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Minister francuski Godart w Belwederze.
Zdjęcie specjalnie i wyłączni, dla „Światowida* wykonane przez ageucję feiogr, idachowsLi-Zł akowski.

Pol te wizyta francuskiego m inistra Opieki Społecznej p. J  itln G odarta była nietylko objawem serdecznej przyjaźni, łączącej oba państwa, ale równocześnie ł znaczącem 
wydarzeniem p o lib -z "  m, mającem na celu ostateczne uregulowań' ■ tak  ważnej sprawy polskiej migracji robotniczej do Francji. Nasze zdjęcie przedstawia prryjęc* »o 
Gości, przez Prezydenta kztczypospolitej i Jego Małżonkę. Na djęciu widoczni s f»r< „ ,dent Rzplte; (1), p. Wojciechowska (2) pani ninistr. Gud» (3), min. Godan (4 ministr.

Sokaiowa (5), min. Sokal (6), dyr Picąacnard (7) ł jen . Dnpont (8),
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U roczystości w ileń sk ie  w  roczn icę  lu tw y p od  R arańczą.

General broni J. Haller (X) przechodzi wśród zebranych tłumów przez Ostrą Bramę
w Wilnie. Fot. J . B ułhak, Wilno.

W rocznicę biiwy pod Rarańczą odbył się w W ilnie im ponujący zjazd 
Związku Hallerczyków. P rzybyłego um yślnie w tym celu gen. Hallera witano 
uroczyście na dworcu kolejowym —  a potem  u O strej Bramy, poczem odbył 
się wiasciwy zjazd, podczas którego w spom niano Bohaterskie dzieje Żelaznej 
B rygady. Na zakończenie uroczystości dokonał gen. Haller dekoracji „M ieczami 
H allerowskim i" kilku żołnierzy Żelaznej R rygady, którzy przebyli dłuższą 
służbę na froncie francuskim. P iękną uroczystość zam knął raut w pałacu 
reprezentacyjnym  z udziałem  najwybitniejszych przedstaw icieli miejscowych 
w ładz i społeczeństwa.

Uroczystości wojskowe w Poznan.11.

W 1 oznanin obchodzone równocześnie dwie nroczystoścł wojskowe: Święto 
pałkowe 67 pp., orr udekorowanie krzyżem zasługi dzielnych saperów (7 p.), którzy 
»  c asie wylewa W arte na wiosnę r. 1924 — ofiarnie nieśli pomoc i ratunek miej­
scowej ludności. W obu uroczystością A  przewodniczył dowódca korp. generał

Raszewski (X)- Fot. Trondj ,

Powitanie gen. broni J. Hallera na dworca kolejowym w Wilnie.
Fot. J . Buthak, Wilno

Urupn uczestników Zjazdu Ifallekczyków w Wilnie z gen. Hallerem (1) i ks. bisk.
Bandurskim (2).

Fot. J . Bułhak, Wilno.

Odznaczenie zasłużonego obywatela.

W Borszczov ie (Mai opolska) odbyła sir podniosła uroczystość wręczenia ordyn to* i 
Tadeuszowi Czarkowskiemu Golejewskiemu (1) krzyża komandorskiego „Poloni ■ 
Restituta*. Zasłużonemu obywatelowi wręcz,? order imieniem Rządu Rzpltej starosta

borszczowski p. Piotrowski (2).
Fot. L. G rauer.
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T rzech lec ie  P o n ty fik a tu  O jca św . P iu sa  XI.
Zdjęci* firm y Franceicu Reale — Rom*.

Trzy lata temu ów czesny kar­
dynał Achille Ratt: po śmierci papieża 
B enedykta XV. z łaski Bożej i wyboru 
św. K ollegium  Kardynałów zasiadł 
na Stolicy A postolskiej. Żaden naród 
nie powitał now ego Ojca św. z tak 
serdeczną czcią jak P olacy: W szak 
P ius XI. był poprzednio Nuncjuszem  
Apostolskim  w W arszawie, tu otrzy­
mał sakrę biskupią, tu  zyskał Sobie 
serca Polaków, tu także składał rozlicz­
ne dowody Swej życzliwości dlanasze- 
go  Narodu. Narodowi Poskiem u wolno 
przypuszczać, że pozostał on i dzisiaj 
szczególnie bliskim  osobie P iusa XI. 
W  tych dniach, gdy  Papież obcnodził 
trzechlecie Swoich rządów, oczy 
Polaków  zwrócone były ku Stolicy 
Chrześcijaństwa, gdzie doniosłą tę 
rocznicę święcono uroczystym i mo­
dłami. Naszym  czytelnikom  miłą 
pam iątką będą zdjęcia z głównych 
momentów pontyfikalnej m szy św. 
w Bazylice św. Piotra, pokazujące 
po koleji, jak Ojciec św. na tronie 
m odli się podczas m szy św., jak 
w czasie podniesienia klęczy, a 
w reszcie, jak wszyscy uczestnicy 
nabożeństw a z Nim na czele sto ją 
w czasie Ew angelji św.
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Wręczenie w Warszawie p. ai. Godart Wielkiej Wstęgi Orderu C Urodzenia Polski 
przez premjera Grabskiego. Na .djęciu widoczni ministrowie Sikorski (I), Skrzyński(2), 
Grabski (3), 3okal (4) Godai i (5), oraz dyr. Trzeżdziecki (6), min. Ratajski (7), dyrektor 
P iquenaid (8), soki. Angermaa (9), i min. Kiedroń (10). Fot. M achowski Złakowski

Pan m inister Godart w dziedzińca Bibljoteki Jagiellońskiej przed pomnikiem
Kopernika.

Fot. A. Pawlikowski.

Z p ob ytu  p. n u m stra  J. G odart'a  w  P o lsce .

liroczyste przyjęcie min. Godart',. w auli Uni wersy te1 u J-igiel ońskiega w Ki« sowie. Wśród obecnych obok p. m inistra Pan miwister Godc t  zapisuje się w pamiątkowej księdze 
God r a (1) i t b^o małżonki (2), rektor uniwersytetu ks Kimmerm .  iu (3), p min Sokal (4), p. wojewodi Kowali- Bibljoteki Jagiellońskiej w Krakoi lt .
kowski ( i), dziekan ary działu prawniczego prot. Krzymuski (6 ), b . rektor £sterreicber(7), prof. Mycielski(8). Pawlikowski. Fot. A. Pawlikowski.
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Wielką maniresfacją żałobną, w której wzięU udział nietylko przedstaw i 
ciele niemieckiego społeczeństwa, ale i delegaci związków górniczych z PoisKi, 
Francji i Czechosłowacji, stał się pogrzeb 136 ofiar strasznej katastrofy górniczej 
na szybie „Minister Stein* pod Dortmundem Nasze zdjęcia przeasiawiają kilka 
z najbardziej wzruszających momentów tej smutnej uroczystości. A mianowicie :
1. Trzy szeregi trum ien z t zwłokami zabityck górnik 'w. przygotowane do po­
grzebu. — 2. Biskup z Paderbornu z aml ony przed krem .ta nic wypowiada 
mowę pogrzebową przed zeoranymi delegacjami i rzeszą uczestnil óv  uroczystości. 
— 3. Orszak pogrzebi wy op-izcza szyb ..Minister Stein*. Na czele kroczy ducho­
wieństwo katolickie. — 4. Smutny pochud trumien, ułożonych po cztery na 
wozach, wyścielonych choinr,. na drodze na cmentarz. — 5. Deputacja organizacji 
społecznych i delegacji górników ze „ztandar-m i. — 6. Ostatnie pożegnanie 
ofiar k a ta s tro fy  oprsztzanie trum ien do zbiorowej mogiły — na dalszym planie 

las chorągwi rozmaitych delegacji. Fot. A '\an t'c-Frankl.

P ogrzeb  górn ik ów  w  D ortm undzie.
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Prześliczna p y jtm i dziec'ęca z jedwabiu ręcznie malowanego Elegancki płaszczyk z popielategr ankienkr z szkockim zzalikien

iliczna s r ' lenka d a  10-lemięj dziewczynki z różo­
wego surowego jedwabiu, zdobna ryszkami z gufro 

wanych wstążek.

Jak  ubrać  
d z iec i?

Moda współczesna czutą 
opieką otacza najmłodsze nasze 
pokolenie, począwszy od maleń­
kich „m ilusińskich1* aż do pod­
lotków, roszczących sobie już 
pretensję do konkurow ania z 
dorosłymi. W  ubraniu dziecka 
należy uwzględniać trzy pier­
w iastki : względy praktyczne,m o­
tywy hygieniczne, oraz względy 
estetyczne. M atka, k ć ra  spra­
wiając dla dziecka ubranie my­
ślałaby ty lko o tem, aby ono 
ładnie wyglądało — wykazałaby 
wielką próżność i wybitną nie- 
praktyczność. Ta zaś, k tórej nie 
chodziłoby zupełnie o estetyczny 
wygląd dziecka, musiałaby być 
zupełnie pozbawioną zarówno 
poczucia piękna jafe i zrozumia­
łych macierzyńskich ambicji. 
Zwłaszcza, że nie trudno je s . 
przy odrobinie pomysłowości 
połączyć jeano  z drugiem : ubrać 
dziecko iaume i praktycznie. 
Moda obecna nakazuje ubierać 
azieci k ró tko . Wygląda to  bardzo 
wdzięcznie i nie krępuje ruchóv. 
drobnych isto tek . Skoro dzień 
je st ty lko trochę cieplejszy, to 
dla dzieci w wieku od la t 2 — 1 2  
a .iawre t starszych obowiązują 
gołe nóżki. Jeżeli je s t chłodnav/o: 
to  dziecko wkłada skarpetki, 
odsłaniające wszakże część nogi 
W  dni ciepłe dzieci mogą chodzić 
wogóle bez pończoch. Moda ta

bardzo ładny 1 praktyczny płaszczyk z aksam itu , 
przybrany n rękawów futerkiem t  zdobny białą 

skórką, wycinaną w zęby.

Zgrabna i prautyczna i kienua z 
granatowej gal .rdiny dla dziew­

czynki od la t 10—14.

ze względu na zdrowie je s t 
ogrom nie wskazań a, przyczynia 
się bowiem do zahartowania 
dziecka.

Jeżeli chodzi o ubranie 
dziewczynek, to  zaznaczyć na­
leży, że zasadnicza lin ja je s t 
właściwie ta  sama, co u kobiet 
dorosłych. L inja prosta, wszy­
stk o  dość obcisłe i krótkie. Ró­
wnież odnośnie kolorów i ich 
zestawienia, m oda dziecięca 
wzoruje się n a  modzie osób 
starszych.

Najlepszym dowodem tego 
wzorowania się małych ludzi na 
ich wychowawcach je s t fak t, że 
obecnie ulubionym domowym 
strojem  dla dzieci sta ła się pyja- 
m a tak  popularna w-śród sta r­
szych. Przyznać trzeba, że dzie­
cięta prześlicznie wyglądają w 
barwnych, miękko iii ładających 
się pyjamach. Co się tyczy ma- 
terjałow. to  tu ta j oczywiście 
praktyczność nakazuje używać 
ja k  najbardziej solidnych, boć 
przecie dziecko prędzej niszczy, 
aniżeli człowiek dorosły, Minęły 
te  czasy, kiedy dzieci ubierano 
według pewnego szablonu,dzisiaj 
troskliw a m atka przy doborze 
ubrania s ta ra  się uwzględnić in­
dywidualne w arunki powierz­
chowności dziecka,.

Jaga.
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W iatr halny w Z akopanem .
Zajęcia H. ochabenbecka w Zakopanem.

Zniszczenie domu na Krupówkach : dach częściowo zerwany, k jm iny obalone, mnry
uszkodzone.

Przewrócony most pod hotelem Centralnym.

Anorm alna tegoroczna zima —  zgotowała ludziom 
już niejedną n iespodziankę. Całą prawie Europę 
pozbawiła niem al zupełnie śn iegu, zasypała nim za 
to Amerykę, A nglję zalała niebywałym i powodziam i, 
a w ostatnich dniach i „letniej stolicy" Polski okazara 
kapryśność — nawiedzając Zakopane lozhukanym

Mad turm am i sudeje halny, niosąc tnmany śniegu.

wiatrem halnym . Amatorem wrażeń dostarczył on ich 
ntemało, być m oże, że go utrwala także i pejza­
żyści, których obdarzył nieoglądanym i przedtem  
nigdy widokam i żywiołowego skłębienia się chmur, 
pędzących „trąb" śniegu i iskier lodu —  ale był 
on i katastrofą, która wielu góralskim  chałupom —

a nawet i trwalej budow anym  domom, willom 
i pensjonatom  dała się bardzo dotkliwie we znaki. 
Nasze zdjęcia obie te strony tego zjawiska uwzlę- 
dn ia ją : tak małowniczość, jak i niszczycielską siłę.

Niewykończony dom przy dr«»Jr.e do Białego, zniszczony przez wiatr, który przez
okna dostał się do wnętrza.

Zrujnowano domy na Żywczańskiem (zerwany dach leży obok ; z tylu dom silnie
pochylony, podparty słupami).



ęuH A T O U M n . - ___________________________

Z najnow szej sztu k i p o lsk iej
jeszcze szczęśliwie wśród nas żyjącym, jak

w  J. Malczewski lub  W. Kossak, ale są i teraz
talenty isiotni-e l\\orzące już dzisiaj dzieła 

, rzeczywisiej v. aitości i reprezentujące w
chaosie współczesnym  indyw idualną 

nutę. Obojętność, jaką szerokie sfery 
społeczeństwa przeważnie mają dla 

W* 'A  tych przejawów najnowszej szlaki,
■ \  j-Ł;  więc c a l k u w :c i e  nrcuzasad-

\ \  nioną i szkodzi zarówmo arty-
A  \ l  stom jak i tym, którzy się nimi
H  \ |  nie chcą interesować. Wytwarza 

się nienaturalny s tan: za-
I granica wnęce ma ńekawosci
I  i uznania dia polskiej sztuki

niż my sami. Przeciwdziałać 
tej oboję, iości jes' -zadaniem 

Ł ,  ,•* fsg % y |W  pism nietyjko specjaime sztuce
/ /  poświęconym, ale i tych,

I P c  « ■  J  któic w szerokie idą masy.
W  I  I d la ies o dzisiaj łączymy razem 

S H P g K  I I  trzy nazwiska, troje anystów  o
U  różnej indyw idualności, nie re- 

/ i  prezentantów  jakichś grup czy 
szkół, lecz luzem  idących, ale twór- 

m S P s? ' czością swoją stw ierazających, że 
\ y \ J r  prawdą jest, co się powiedziało 

pow yżej o irzecli głównych ogniskach 
polskiej sztuki. Znajdujem y się niewątpliwie 

w przededniu now ego rozkwitu malarstwa.

Głównymi ogniskam i sztuki polskiej s 
dzisiaj niewątpliwie Kraków, W arszawa i P a r y ż ^ ^ S i ^ ł  
P ierw szy zachował jeszcze swoje d a w n a ^ g ^ K o M ^  
tradycje, złączone częścią z m a te jk o w sk o /^ jflM  
Akademją Sztuk Pięknych, częścią (*
bujnem życiem wczorajszej „ M łodv 
P olski* . Stolica państwa, o ż y w i o n . y ^ ^ H ^ ^ ^ ^ ^ ^  
szlachetną ambicją k o n c e n t to w a r i i a /n ^ ^ H H ^ ^ ^ v ^ n  
w sobie nietylko życia uoli t 
cznego, ale i duchow ego, i 4
dziedzinie sztuki objawi h  a
dzisiaj m łodzieńczą żyw otność#/ " JE
nie pozbaw iona jednak rów-l H B B M H H H B i  » 
nieź i gruntu tradycji, bel I  &
wszak i W arszawa za I
„króla Stasia* swoją św ietna!
sztukę. A wreszcie —  P aryż.I aj£L
Ten od dawna był Mekką, ka l l  
której dążyły w szystkie t a l e n t y % _
polskie, pragnące o r z e ź w ie n iA \^ ^ ^ ^ H ^ B  
w najczystszem  i n a jo b f i i s z e i r Y ę ^ d ^ Ł ^ B  J ł P B  
źródle światowej sz tuk i; dzisi ij 
zaś, gdy  W iedeń i Monachium 
w daleko słabszym , niż przed 
wojną stopniu nęcą ku sobie p ° l-  
skich malarzy, Paryż uzyskał j e s z c z e ^ ^ 1 |® M B H  
na znaczeniu. Niema wśród młodego 
i m łodszego pokolenia artystów  p o l s k i d ^ S ^ S B H  
ani jednej sławy, kto.aby dorównywała 
nielicznym  przedstaw icielom  starego pokolenia,

Stanisław Czajkowski (Warszawa), Portret artysty robiony w Kaźmierzu nad Wisłą.

U g ó ry : M. Junoszanka:
„Dudek*.

Na lew o: M. Junoszanka, na 
tle swojej zbiorowej wystawy 
w Pałacu Sztuk Pięknych 

w Krakowie

U dołu na lew o: M. Juno- 
sza k i .  obraz św. Teresy, 
malowany na szkłr , ołtarzu 
kościoła św. Anny w Krakowie.

U dołu na praw o. M. Juno­
szanka, „Lajkonik*.

Fot. W . Łukaszewicz.

U g ó ry : Nina Alrksandro-
wiczowa: Kuty ęulubiony

motyw artystki).

Na lew o: N. Aleksandrowi- 
czowa: Portret artystki.

U dołu na lewo: Nina
Akeksandrowiczowa: Portret
dziecka rodziny ry backiej 

z okolic Wenecji.

U doli na praw o: Nina
Aleksandrowiczom :Typ małej 
Wenecjanki o rudych włosach.

Fot. M. Vaux, Faris.

Stanisław Czajkowski; Pejzaż (Z wystawy Tow. Zach. Sztuk Pięknycłi w Warszawie;.

St. Czajkowskit Widok z Kaźmierza aad  Wisłą (7 Wystawy Tow. Zach. Sztuk Pięknych
w Warszawie.)
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P unktualn ie o drugiej cała flotylla 
z „Bonne M ere” na czele, przepłynęła koło 
przybrzeżnych fortów, żegnana OKrzykatni 
zgrom adzonego  tłum u.

O osw obodzeniu Grecji z pod jarzma m uzuł­
m ańskiego, dzięki akcji sprzym ierzonych flot mocarstw 
chrześcijańskich, pisać nie będę. Są to rzeczy w szyst­
kim żnane. Jak było do przew idzenia, Cougourdan 
w tow arzystw ie księżniczki dokonyw ał cudów wa­
leczności i okrył się chwałą.

Jak  się jednak skończyła jego  miłość do egzo­
tycznej piękności, tego nie mogłem się n igdy do­
wiedzieć —  i do dziś jeszcze ograniczyć się m uszę 
na tym punkcie do snucia domysłów.

Ś m i e r ć  n a  o k r ę c i e .

W roku 1834 w ybuchła w Marsylji epidem ja 
cholery, siejąc zgrozę i spustoszenie w mieście.

Przyw iązany serdecznie od m ego rodzinnego 
miasta, nie mogłem się zdecydować na wyjazd, —  
jakkolw iek straszna zaraza srożyła się coraz guałtow - 
niej, kładąc co dnia pokotem coraz nowe setki 
i tysiące oiiar.

Nie m ożna było nadążyć z grzebaniem  trupów, 
które walały się po wszystkich ulicach. Ludzie 
zwolna oDojętnieii na wszystko, na męki i śmierć 
sw jch  najdroższych. In s tjn k t samozachowawczy góro­
wał nad w szystkiem i innem i uczuciami i ludzie za­
mykali się herm etycznie w swych m ieszkaniach, n ie ­
czuli na nic już, nie myśląc o nikim, prócz o sobie.

Nie mogłem  w ytrzym ać d ługo w dom u, —  
potrzeDowdłem ruchu, musiałem czem ś zająć u.nysf,
—  otrząsnąć się z  tego lęku i z mej samotności. 
W ięc popołudniu, koło szóstej, wyszedłem  na ulicę, 
kierując kroki w stronę morza. Pustka przeraźliwa *— 
sklepy pozam ykane, —  co krok prawie spotykałem  
trupy, leżące pod drzwiami i oknam i pozam ykanych 
domów. Spiesznie przebiegłem  ulice, —  aż doszedłem  
do portu W idok morza uspokoił mnie nieco, pełną 
piersią wdychałem świeże w ilgotne powietrze, za­
patrzony w daleki horyzont . . . Stałem tak może 
godzinę, —  słońce gasło już pomału. N agle dojrza­
łem na zachodniej stronie portu, jakiś okręt płynący 
w stronę przystani. O kręt zawijający do M arsylji, 
teraz przy tej okropnej epiaem ji, —  to wypadek 
tak niezw ykły, że już z tego sam ego powodu śledzić 
go  zacząłem z dużem  zainteresow aniem . W zm ogło 
się ono jeszcze, kiedy zauważyłem dziw ne m anew­
rowanie tego statku. W idocznem było, że zamierza 
dostać się do brzegu i drogę zna dobrze. N ie­
spodzianie jednak zm ienił zupełnie kierunek jazdy, 
zwracając się wprost pod wiatr, dość silnie wiejący,
—  upłynęło jakie 15 m inut, nim znowu nawrócił 
we właściwym kierunku, zwracając się prawym bokiem 
w stronę przystani.

Teraz mogłem go już widzieć w yraźnie, w szystkie 
żagle prócz brygantyny zw isały z rejów w strzępkach ! 
Na szczycie w ielkiego m asztu powiewała żółta 
chorągiew ka, nad dziobem  statku płonęło czarne 
dym iące światło, —  z tyłu przym ocowaną była trój­
kolorowa flaga. Dojrzałem nagły  błysk na pokładzie
—  i zabrzm iał huk w ystrzału, —  po kwadransie 
nowy w ystrza ł: okręt wzywał po m o cy !

Zbliżał się coraz oa 'dziej. M ogłem już wy­
raźnie w idzieć go  : Ż agle znajdow ały się w  opłakanym  
stanie, cały statek jednak zbudow any był mucno 
i robił doskonałe w rażenie.

Semafory ze St. Nikolas i z „de la Gardę" 
dawały bezustannie sygnały  zapomocą podnoszonych 
i opuszczanych regularnie chorągiewek. Zdawało się 
to niezrozum iałem , że statek ów zam ierzał wpłynąć 
do portu, jak k o lw ek  powiewała na nim żółta flaga, 
um ów iony w kodeksie maty narskim znak, że przybywa 
z okolicy naw iedzonej z a ra z ą !

.V
U płynęło parę m inut, —  okręt płynął ciągle. 

Z fortu św.' M ikołaja w ypłynęła nagle łódź, wioząca 
paru łudzi z kontroli sanitarnej portu, —  i skierowała

się w stronę ow ego okrętu. Równocześnie oddano z 
fortu jakiś sygnał, do ow ego okrętu w idocznie skierowany. 
Sygnał powtórzono trzykrotnie, poczem  rozległ się 
z fortu huk działa i kula wpadła m iędzy reje i liny 
statku. W tedy zm ienił on natychm iast kierunek jazdy, 
obracając się pomału dziobem  ku miastu. I na froncie 
dostrzegłem  n a p is :

„ B o n n e  M e r e ,  M a r s y l j a . "

Zatem ten statek zarażony, zrujnow any zupełnie, to 
trójmasztowiec „Bonne M ere", własność kapitana 
C o u g c u rd a n 1

M ożna sobie wyobrazić z jakim lękiem i za­
interesow aniem  patrzyrem na tę sm utną s c e n ę ! A co

gorsze i jeszcze straszniejsze, na całym statku, ani 
na pokładzie, ani na masztach nie widać było 
żadnej żyw ej istoty, prócz je d n tg o  jedynego sternika, 
uczepionego do steru !

Tymczasem łódź dopływała już do statku, —  
dobiła już, ze statku jednak nikt nie spuszczał liny. 
Oficer sanitarny podniósłszy się ze siedzenia, krzyk­
nął coś głośno. W tedy dopiero sternik się ruszył, 
podszedł do barjery i wdał się z nim w rozmowę. 
Mówił długo, rozkładając ręce i wznosząc oczy ku 
niebu, —  z widocznem i oznakam i bezbrzeżnej roz­
paczy. M ajtkowie słuchali go, a m iny ich wyrażały 
nap rzem ian : to  w spółczucie to zgrozę.

W reszcie łódź zawróciła w stronę portu.
Drżąc z niepokoju i trwogi pobiegłem  czem- 

prędzej do biura policji sanitarnej, gdzie  miałem 
w ielu znajom ych. Udało mi się złapać ow ego oficera, 
m im o próśb moich jednak  odmówił mi wszelkich 
wyjaśnień, zasłaniając się tajem nicą służbową.

—  Pow iedz mi pan chociaż, czy kapitan Cou­
gourdan jest na pokładzie?

—  Jest.
—  A zdrow y ?
—  Tak.
Co sie tam działo na pokładz.e, —  co to znaczy, 

że C ougourdan wraca sam jeden  do M arsylji, —  że 
próbował wpłynąć do portu, gwałcąc przepisy sanitarne 
i narażając się na zatopienie, —  że wreszcie sam 
steruje statkiem  ? Skąd przybyw a, —  co się stało 
z jego  za łogą?

Łamałem sobie napróżno głowę, kręcąc się n ie­
spokojnie po porcie. Po upływ ie jakiej godziny 
dow iedziałem  się wreszcie w biurze sanitarnem , że 
statek zaholow ano na w yspę Ratonneau, gdzie ma 
przebyć kw arantannę, —  kapitana Cougourdan zaś

przew ieziono do szpitala —  i obecn it jeszcze 
widzieć się z nim nikomu m e wolno.

Nazajutrz przyniesiono mi kartkę 
następującej tre śc i:

„Drogi mój przyjacielu. Pizyjechałem  i prag­
nąłbym  pana widzieć. Jak to się stało, że żyjesz 
dotąd ? Co dc mnie, —  jeszcze bardziej dziwię się, 
że ż y ję ! widok ludzi żyjących przeraża mnie, —  
i wydaje mi się, że śn.ę albo oszalałem  już 
zupełnie. Niemam sił napisać panu, co przeszedłem , 
opowiem wszysiko, gdy  się zobaczym y. Chcą 
m nie tu trzymać 15 dni pod obserwacją, ale m yślę, 
że skończy się na jakich 10— 12 dn.acn."

„Serdecznie pozdrawiam  cię, mój przyjacielu.
M arjusz C ougourdan, 

kap itan .”
U dołu był napisek n as tęp u jący :

„Proszę pana bardzo ofiarować zaraz czter­
naście świec, każda po sześć funtów wagi, do 
ołtarza M atki Boskiej ,de la G ardę' —  i za­
kupić tam czternaście m szy żałobnych. Pow iesz 
pan, że to za moich majtków."

O dpisałem  mu natychm iast —  nie dostałem  jednak 
więcej odpow iedzi. W biurze sanitarnem  poinform o­
wano mnie, że nie wolno nikom u ze szpitala wy­
syłać listów na miasto. Kupnem  świece, zamówiłem 
m sze. Co dnia chodziłem do biura sanitarnego, aby 
się dow iedzieć co się dzieje z kapitanem  i dać mu 
znać, że żyję jeszcze, —  czem u sam się dziwiłem , 
epiaem ja cholery bowiem szalała coraz s iln ie j! Na­
reszcie pozwolono mi się z nim zobaczyć. O  szóstej 
rano pojechałem  dorożką do szpitala. W prowadzono 
m nie do poczekalni, pustej, św ieżo w ybielonej. Po 
paru m inutach wyczekiwania —  drzwi się otworzyły 
i na progu stanął kapitan C ougoutdan.

Jakże się z m ien ił! Osiwiał zupełnie, zaniedbana, 
daw no nie strzyżona broda otaczała twarz w ychudzopą 
i żółtą, pooraną w głębokie bruzdy, oczy straciły 
zupełnie swój blask i żywość 1

Podszedł ku mnie i wyciągając ramiona wy­
krzyknął z ubolewaniem  :

„B iedny mój przyjacielu 1*
Nie zdawałem sobie dotychczas sprawy, jakie 

ogrom ne zm iany wyryła na mojej twarzy ta nie­
ustanna trwoga i te okrutne sceny, na które całemi 
tygodniam i pa*rzeć musiałem. W yglądałem  nie lepiej 
od kapitana, który —  jak mi potem mówił —  prze- 
raził się wprost m ego widoku.

U ścisnęliśm y się mocno serdecznie. Po chwili 
siedzieliśm y już obaj w dorożce, do której złożono 
też rzeczy kapitana, —  i pojechaliśm y do miasta. 
M ilczeliśmy obaj —  kapitan rozglądał się uważnie 
naokoło, we w zroku jego jeanak  odbijało  się raczej 
jakieś radosne zainteresow anie, niż trwoga. Do­
jechaliśm y wreszcie do m ego m ieszkania. G dyśm y się już 
znaleźli w pokoju —  kapitan rzucił mi się w ramiona 

—  Ach iak, mój drogi przyjacielu, —  jakże to 
słodko znaleźć się znów na ziemi m iędzy żywymi 
lu d ź m i! Wracam z piekła, —  słyszysz pan ? —  
z p ie k ła ! Skoro panu w szystko opowiem , zrozum iesz 
pan, że M arsylja ze swymi trupam i, z pozamykanymi 
sklepam i i bramami dom ów, —  w ydaje mi się 
jeszcze rajem w porównaniu z tern, co widziałem 
na pokładzie „Bonne M ere". Ale najpierw  opow iedz 
mi pan o so b ie ! Najpierw m uszę się nasycić tern 
zdrowem pow ietizem  tutejszem  . . .  Po obiedzie 
opowiem panu w szystko.

a z u T a p /
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L au reaci n a szeg o  konkursu  fo to g ra ficzn eg o .
(Poi. num ery 7 i 8.)

III. nagroda za krajobraz: p. Tadeusz Krokowski (Lwów): Nad Bałtykiem. II. nagrodź zi krajobrr- . p. W. Bogacki (Kr: (Sr): Nad
WisLt z widokiem na Skałkę.

I. nagrodi za krajobraz: p. A Wieczorek (Zanopine): Tatry przed halnym  wiatrem. III. na rod* za krajobraz.: p. A, Wieczorek (Zakopane): Szałas w dozinie Jaworzynce.

I. nagroda za k rajobraz: p. Antoni Wieczór: k (Zakopane) : Czarny Staw Gąsienicowy o zachodzie słońca.



S‘>-   SW1ATQW1D Numer 9.

Zjazd budow n iczych  z ca łej P olsk i.

Sta ./na śpiewaczka japońska p. Teiko-Kiwa występuje z wiclkiem powodzeniem w Operze Wielkiej w Warszawie. 
Nasze zdjęcie przedstawia zi ikomita artystkę (x) na przyjęciu u nadzw. posła i pełnomocn. min. Japonji Sato (1) 

w towarzystwie senatora Balińskiego (2) i dyr Opery Młyn 'kiego (3).
M achowski- ZłakowBki.

„Uciekła mi przepióreczka w proso.*4

W Jińskich Łaźniach (Johannisbad) w Czechach odby j 
się międzynarodowe zawody narci raki łyżwiarskie o mi­
strzostwo środkowej Ecropy, Jednym ze zwycięzców był 

Polak p. Bujj r  Cenlral European rress

W Kr ikowie odbył się zjazd członków zrzeszeń budowniczych, ora. izb budowniczych całej Polski, który jednocześnie uczcił zs.ługl wybitnych irch ite tó w  krakowskich: 
pi uf Wład. Ekie'skieg(>. prof, Sławomira Odrzywolskiego i radcy Tadeusza Stryjeńskiego. W zjeździe wzięli u d z i.ł ministrowie wicepremier Thugntt i min. p icr Sokal. 
Zdjęcia nasze przedstawiają wręczenie dyplomów honoro—ych zasłużonym architektom, wymienionym wyżej, „ sali R idy miejskiej w Krakowie, gdzU na trybunie stoi 
prezes -tałej delegacji Chabielski, oraz bankiet w restauracji GrMiiJ hotelu, gdzie m. i i sdzą u. ot Ei iel-L (1), prof. Odrzyv-ilski (2) i radca Stryjeński (3), p. Chabielski (4), 
min. Dudek (5), sena or Adelman (6), poseł Mianowski (7), p Ekiert (8), prezes zrzeszenia budos niczych b. zaboru pruskiego w Poznaniu i inni. Fot. A. Paw likow ski.

Japońska artystka w Warszawie. Polski zwycięzca w zawodach narciarskich.

Ostatni: nowością Teatru Narodowego w Warszawie jest nowy utwór dramatyczny znakomitego powiesciopisarza Stel ma Żeromskiego. Nasze pierwsze cdjęcle przedstawia 
bob erkę u t t k i  p. Malanowie/, w rozmowie ze swym partnerem Osterw i na tle malowniczej deko *acji prof. Drabika. Na drugicro zdjęciu scena zbiorowa z udziałem i

pp. Malanów cz wnej (1), Osterwy (2), Ja r  u:za (3), Sa-. kiego (4), Kotarbińskiego (S) i Trapszo (6). Fot. J . Malarski.
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N ajnow szy Film „Pan B eaucaire" .

Na tle panowani: Ludwika XV (męża Marji Leszczyńskiej) sławna wytwórnia Paramount puszcza obecnie efektowny film o „Panu Beaucaire". Jest to pseudonim, pod którym 
ukrywa się jeden z najwytworniejszych i zarazem , . . najweselszych książąt krwi, Ludwik Filip Orleiński, ks. Chartres, którego król postanowił ożenić ze swoją kuzynką, 
młodą księżniczką Bourbońską. Palma jednak  nie chce o nim słyszeć, bojąc się niestałości głośnego Don Jaana a wszystkie perypetje zajmującego filmu zmierzają do tego

celu, że księżniczka przekonywa się, iż przeznaczony je j młodzieniec wari je s t je j miłości. Fol. Param ount.

Bebe Daniels, prześliczna artystka filmowa w roli Henryki Bourbońskiej 
w „Panu Beaucairi..*. Fot P a iam oun t.

Słynny artysta filmowy Rudolf Valentino jako ks. Ludwik Filip Orieański
w „Panu B.aucairze*. Fot. Param ount.



Najciekawszy widok przedstaw iają n iezap izeczenie te kraje, w których 
konserw atywny obyczaj, stare zabytki kultury i sztuki mają do walczenia 
z now ożytnym i prądami, w szędzie się wciskającymi. Taki w idok przedstaw ia 
już od dość dawna Japonja, m odernizująca się jeszcze w przedw ojennej epoce, 
—  taki widok przedstaw ia dzisiaj Turcja. Nowy rząd, obaliw szy sułtanat, p rze­
niósłszy stolicę państwa z K onstantynopola dc Europy, zaznaczył silnie swe 
now oczesne dążności, a zarazem przyznał, że w dawnej stolicy całkowite ich 
przeprow adzenie jest niem ożliw e. Za stara, za cenna, a w reszcie za charak­
terystyczna jest kultura Stam bułu, ażeby m ożna było  nad nią przejść do po­
rządku. To też dzisiejszy Stam buł jest bardziej wczorajszym, niż dzisiejszym , 
a w tern, że on i dzisiaj jeszcze tak żywo dawne przypom ina czasy, jest 
w łaśnie najsiln iejsze stw ierdzenie wartości jego przeszłości. Zachowały się 
z niej zabytki architektoniczne (Św. Soiji ani w spom inać, ani ilustrować tu nie 
potrzebujem y), zachowały się dawne typy  ludowe, daw ne życie uliczne, dawny 
kult religijny ze wszystkiem , co mu służyło, i jeśli A ngora jest tworem teraź­
niejszości przedew szystkiem , Stam buł nie przestanie ściągać przybyszów  z  całego 
świata, cieKawycn oglądania tego, czem niegdyś była Turcja całkowicie, a czem 
dzisiaj jest już tylko częściowo.

■ \ 1 Wielkie wrota pałacu Dolina Bachczi, rezvdencji sułtana Abdul Hamida. — 1. Charakterystyczny typ :aiego derwisza tureckiego, rzadko już
Uh', spotykany. — 3. Typowy b« car turecki, zupełnie otwarty od strony dlicy. Photo Krancuis

Str. 14. ŚWIATOWID Numer 9.
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S T A M B U Ł

'  1. Szewcy, naprawiający obuwie na poczekaniu na ulicach Konstantynopola. — 2. Wędrowny handlarz melonów.
Eyup nad Złotym Rogiem w Stambule.

3. Fontanna i grób sułtana
Photo Kran ca is.

L.x^V—
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R ozm aitości.

Konkurs piękności nóżA  lamskicii na  reducie „Caligari", kulm inacyjnej zabaw ie w iedeńskiego Karnawału,
pok u .  że Wiedenki słusznie nuzL.m i swemi się szczyr r

Fot. W illinger.

Węgierska piękność, Elżbieta Martin, młoda dam a z ele­
ganckiego towarzystwa budapeszteńskiego, wywołała 
obecnie skandal swym procesem o alimenta, wytoczonym 

zdradzającemu ją  mężowi. Fot. Atlantic.

Wesot drużyna kabaretow a: Alfred Jacś&on z „Ośmioma Violettami“, popisującymi
się w angiel kich kabaretach.

Fot. W illinger.

Trzy premjowane uczestniczki balu t. zw. „niegrzecznych dzieci szkolnych* (Bose 
Bubeu) w wiedeńskim karnawale, zupełnie zasłużenie jak  widać otrzym ały nagrody.

Foi. W illinger.

Nowy system obcasów gumowy A  dla pań „Piona*, po­
legający na tern, że mogą one być swobodnie przełożone 
z lewej nogi na prawą i odwrotnie, dzięki czemu ścierają 

się jednostajnie. Fot. R. Sennecke.

Na sl iwnem jeziorze CztereA Kantonów w Szwajcarji, 
w okolicy Witsnau, w odległości około 100 m od brzegu 
znajduje się dziwna -wyspa w kształcie słonia, przy­

ciągająca uwagę turystów. Fot. A tlantic.

Polowanie na foki w północnej Grenlandji odbywa się 
w ten sposób, że myśliwy ustawia karabin na ziemi — 
i z poza tarczy, leżąco z niego na upatrzone zwierzę

strzela. Fot In te rna tiona l III.
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W salonach poselstwa polskiego w Buka. eszcie oaoyl się rau t dla lotnikós. polskich, Którzy odbyli próbny lot 
z W ai.zawy do Bukaresztu. Na naszi m zdjęciu wiaocrm : pp. poseł polski Wielo miejski (i), p. Wielo wiejska (2),
It .umowski, delegat Aerolloyau (3), pkut Burzyński (4), Kurzenicki, delegat polskiego M. S. Z. \S), Dr Smutny, Ligi K„rodów wybrała przewodniczącym międzynarodowej
referent prasowy poselstua polskiego (6), mjr. Moraw.*ki, attache wojskowy (7), kpt. Fotescu, szef rumuńskiego Komisji w sprawie rozbrojenia kandydata rządu francus-
lotmctwa wojskowego (8). Zdjęcie specjalne dla .Św iatow ida* J. B erm ana w Bukareszcie* kiego, gi.ll. D estlcke.J. P ress Photo  News-Service.

Nowy gabinet ministrów w Litwie kowieńskiej. Manifestacje katolików w Francji.

P.Ttcsilenie minLiteijalne w Litwie kowieńskiej zakończyło 
się objęciem stanowiska prezydenta gabinetu przez dotych­
czasowego m inistra skarbu i ctrulisa. Fot. A tlantic.

Przeciw uchwale francuskiej Izby Deputowanych, która na wniosek Rządu zniosła ambasadę francuską przy Waty 
kanie, odbywają się we Francji tłumnie uczęszczani zgromadzenia protestujące. Nasze zdjęcie przeastawia taką 
manifestację w Rennes, przy udzialr 40.1/00 Bretończyków. 7. trybuny ks. Bergey wygłasz. przemówienie. Ph.Meurisae

Budowa sali obrad dla Ligi Narodów. Nowy prezydent Rzpltej Finlandzkiej.

Międzynarodowy komitet dla budowy sali obrud Ligi Narodów zebrał sie w Genewie i wyLraf prezydentem re­
prezentanta Belgii Hortę. Komitet usta., warunki konkursu, w który m będą mogli wziąic udział architekci z tych 
państw, które aą członkami Ligi NaroUów, Z lewej ku prawej: Horta (Belgia) Muggia (Włochy) Mosei (Szwaj- 

carja) Le M .resąaier (Francja) Attoliko, Hoffmann (Austrja) Sir Burnett (Anglia).

Polscy lotnicy w Bukareszcie. Z a s t ę p s tw o :

Ketenu
'Śmotuiska

Skład  fortepianów 
J K i o k o i h  

u l i c a  fnerosHi; 9

Z komisji międz. rozbrojenia.

Z nowych ryDorów w Finłandjii wyszedł jak«  prezydent 
Rzplti Dr. Lauri Rełander, stosunaowo jeszcze młody, bo 

liczący dopiero 41 lat.
* Fot, A tlantic.
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Hum or.
Pechowiec. Taniec morskiego psa.

A więc ik o ń a o n e l Odchodzę od Ciebie na zawsze! 
Nie wiorzę! Zawsze w życin miałem pecha!

Wi .j stko -ię przeżyło! Aby wprowadzić coś nowego do tańca pani Nowobogacka 
sprowaaziła sobie j u i .  nauczyciela oryginalnego morskiego psa. — jak  wiadomo 
tańczą one bardzo pięknie na wybrzeżu.

W przepełnionym hotelu. Kłopoty krytyka literackiego.

Napisać « tych książkach nietrudno — ale «dyby tak  to przyszło przeczytać!!— Nasz hotel n._ pokoje z widokiem ta morze i z widokiem na gćry, ale 
państwo nie mają widoków na dostanie pokoju.
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P oradiiik  d la  am atorów  fo to g ra fó w .
Tani i dobry wywoływacz.

Laboratorjum jest wogóle bolączką am atora fotografa. 
Jakiś zakazany kąt, pełeu kurzu i giatów, kiepska czer-

Za azara klisza, kopia wypada zbyt monotonnie.

wona lampa, szereg brudnych flaszek bez etykiet, za­
wierających jakieś malinowego koloru resztki płynów, 
oto wszystko. A p.zedewszystkiem wywoływacz. Amator, 
maj<iC jakieś zdjęcia do wywoływania, kupuje w sklepie 
„pation* metol hjdro-chinonu, rozpuszcza go — i pierw-

wszy transport zdjęć psuje, bo świeży wywoływacz 
działa za energicznie. Wobec tego wlewa go do starej 
flaszki od piwa — i następny transport też psuje, bo wy wo­
ły wacz w międzyczasie zdolcł się zepsuć. A przecież można 

tanim kosztem mieć do­
skonały, zawsze gotowy 
i daiący się stosować do 
lodzaju zdjęć wywoływacz.
Robi się t a k : kupuje się 
w składzie fotograficznym 
lub składzie aptecznym 
(drogerji) 250 g siarczynu 
sodu, co kosztuje może 
35 groszy, a nadto w 
składzie fotograficznym 
słoiczek 25 g am iaolu, co 
kosztuje 2  złote, a wy­
starczy na rok, do tego 
jakieś 1 0  g bromku potasu 
za 2 0  groszy — i mając 
te trzy chemikalja, mamy 
4 litry niepsująoego się 
wywoływacza. Sporządza 
go się tak : Bierzemy dwie 
flaszk i: jedną na iitr,
drugą na 1 0 0  g, obie 
czyste myjemy — i w 
mniejszej, pełnej zwykłej 
wody, rorpup-czamy bro­
mek potasu. Następnie na 
kuchni zagotujemy w 
czysiej rynce litr  woay, 
wsypujemy250g siarczynu 
sodu isubstancja zupełnie 
dla zarowia nieszkodliwa), 

poczem po ostygnięciu wlewamy do flaszki. Oto wszystko.
Do każdorazowego użytku bierzemy ’/, szklanki wody 

i % rozczynu siarczynu i wlewamy do miseczki, poczem 
na koniec noza szczyptę am iaoiu, który wsypany do płynu 
momentalnie się rozpuszcza. Im więcej siarczynu sodu

i amidolu, a mniej wody, tem bardziej kontrastowe będą 
klisze. Bromek potasu służy do ratowania klisz prze­
świetlonych. Kilka kropel dodanych do wywoływacza, ratuje 
takie, zkazane na zagładę zdjęcia. W ten sposób manew-

uodatek bromu a potasu zm ienia zupełni- yygląd zdjęci*.

rując tem i trzema substancjami, możemy każdą kliszę 
wywołać tanio, dobrze i wygodnie. Uży wany amidoi 
wylewa się, bo się nie da dobrze przechowywać! Tego 
samego wywoływacza używa się i do papieićw.

Di. la d . Cyprian.

Zagadka kizyżykowa.

a '“ n —  ii ii — — s)— r ~ s r

:

W każde pole tego  kw adratu  z wyjątkiem  pól czar­
nych należy wpisać jedną literę tak , aby powstało 73 
wyrazów, których znaczenie oraz sposób odczybania poniżej 
pudajemy. Koniec każdego wyrazu oznacza albo czarne 
pole, alb i nowa liczba porządkowa słowa idącego w tym  
samym co poprzednie k ierunku. N atom iast wiele słów 
idących w innym kierunku  ziczyna się od którejkolw iek 
litery  danego słowa. N. p. wyraz 1 ma cztery litery 
(czytany od lewej do prawej), zaś od pierwszej i drugiej 
jego  litery zaczynają się słowa, idące z góry na dól, z k tó ­
rych pierwsze ma osiem liter, a  drugie dwie.

Znaczenie wyrazów czytanych od lewej do praw ej: 
1 . osłona drzewa 
3. zabawa
9. pojęcie geograficzne

1 1 . przyrząd lekarsk i
1 2 . „nie“ po angielsku
13. in in ek
14. rosy jska m iara wagi
17. rodzaj g łosu
18. imię znanej divy filmowej
19- inaczej porządek
2 0 - bóstwo perskie
2 2 . lo terja dobroczynna w 1 . mnogiej
25. francuski m inister sprawiedl. w gabinecie 

W aldeck-Rousseau w r. 189»
26- wykonawca wyroków sprawiedliwości
28. sznur z pętlą
29. po niem iecku „żvła‘‘
30. zaimek wskazujący
32. oznaczenie term inu
33 bóstwo egipskie
34 człowiek znany
35. ton w śpiewie
36. jed n o stk a  miary powierzchni
38. rodzaj restauracji

K o stju m y  i p ła s z c z e  d a m sk ie
według najnowszych modeli m otna ju t  za­
mawiać w nowo otwartym dziale, pod kle- 35
rownictwem znakomitego krojczego u firmy

H o jtau z  i W o łk o w ic z . K r a k ó w ,  ul. Podwale 5

40. po angielska „stary“
43. robotnik  kolejowy
44. owad w liczbie mnogiej 
47 część domu
49 znak chemiczny srebra 
60. ton w śpiewie
53. miasto w pomocnej Holandji
54. rozrywka
65. skrót ty tu łu  naukow ego
56. wieś w Szwajcarji w kantonie Glarys
57. chęc do jedzenia
59. m a.a topliwa
60. wieś w Szlezwigu pam iętna zwycięstwem

Duńczyków w  r. 1848
61. miasto w staroz. Fenicji 
63. rodzaj owłosienia
6 6 . zaimek osobowy
6 8 . główna rzeka w Toskanji
69. przysłówek liczebny
70. m iasto w Syrji nad m. brodziemnem
71. imię męskie
72. miasto w Egipcie
73. pozycja w bachaiterji.

Znaczenie wyrazów czyfanych z góry na dół:

Kryptogram.

1.
2. 
4. 
o. 
6.
7.
8. 

10. 
15.
ie
21
23.
24. 
26. 
27.
30.
31. 
35. 
37. 
39.
41.
42.
43. 
45. 
48. 
60.
51.
52. 
55. 
58. 
62.
64.
65. 
67.

naczynie
król pc włosku
imię biblijne
zbiór drzew
przypraw a do mięsa
pokrycie podłogi
podgórska część Polski
lekarstw o
piękność
rzeka w Anglji w hrabstw ie 
tytuł ta ta rsk i

N orthum berlard

ojciec
m iuiaobjętości na wyspach wschodnio-indyjskich 
miasto
zaimek wskazujący 
zaimek osobowy 
przeznaczenie
kochanka H enryka II. kró la Anglji 
znak chemiczny rubidu 
m iasto w Galicji wschodniej 
oszaucowania
miasto we Francji nad rz Dordogne 
największe hrabstw o Anglji 
patrjarcha biblijny 
, ia k “ po rosyjsku 
choroba
ty le co zarys lub tam i r 
kraj
imię żeńskie zdrobniałe 
skorupiaL
„módl się“, po łacinie 
imię żeńskie 
ty tu ł angielski.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 6.
Rebus: „W  kam panjach politycznych sprzymierzeńcy 

są zazwyczaj niebezpieczniejsi od wrogów.“

Zadanie konikowe:
Śnieg dziś to  legenda i legendą zima 
Bo jak  jej nie było, tak  i dalej niema 
W; -.ys*ko dziś „awodzi i wszystko je s t klapa 
Jedno ty lko  pewne, deszcz i w strętna chlapa. 
Krzyż zagadkuwy: Mac Donell—Mussolini.

Zgłoski rozmieszczone na krawędzi tarczy herbowej, 
przy bagnetach i szablach — tak rozmieścić, aby w całości 
dał: początek znanego wiersza poety polskiego.

Trafne rozwiązania zagadek z Nr. 6 
nadesłali?

Tadeusz Chmielewski, Poznań. S tanisław  Jędruch, Kielce. W acław 
Zieliński, Gródek Jag ie llońsk i W ładysław  Boner, Lwów. Łukaszewicz 
Franciszek, Wilno. J. M yciński, Gródek Jagielloński. Józef Denke, 
Zakopane. Edward Eursklr Kraków. Hala B ocheńska i S tanisław  Koch­
m ański, Kraków. Zygm unt R ieeiadecki, Poznań. Klepaczko Józef, J a ro ­
sław. Wacław Majchrowskł, Jarosław . Zofja Kołodziejczyk, Kraków.

K onkurs szarad ow y.
Od num eru niniejszego począwszy redakcja prze­

znaczać będzie do losowania jako  nagrodę za rozwiązanie 
w szyrtkich zagadek nie książki, ja k  dotychczas, ale 
rozm aite przedm ioty wartościowe,przy czem jednak w loso­
waniu m ogą brać udział ty lko  ci, którzy kupon z danego 
num eru dołączą do rozwiązania zagadek. Za rozwiązanie 
wszystkich zagadek z tego num eru przeznacza się do 
wylosowania

piękny garnitur do pisania na biurko.
Rozwiązanie wraz z kuponem  nadsyłać należy do 1 narca 
b. r. włącznie.

r
T / l  I D O M  dc losowania nagrody 
I v l ^ ł r  V^yl N za rozwiązanie zagadek 
w nr. 9 z 28. lutego 1925 r.



Abażury i Lampy Elektr.
W ytwórnia Inż. A . Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30 Zastępcy poszukiw ani 61

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztow ych do zbiorów

D NIłA E S P E R f i n i l S T A  FlLATELEJO
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

Poleca jako najlepsze prezenty  gw iazdkow e kolekcje:
Nr. 2007. 50 znaczków Bośni, każdy inny  .................Zł. 3.—
Nr. 2015. 50 * G dańska, każdy i n n y ...........................  2.50
Nr. 2017. 25 „ Grecji, każdy in n y ........................... .... „ 1.20
Nr. 2023. 20 * Ks. L ichtenstein, każdy in n y , . ,  * 0.50
Szczegółowy cennik ilustrow any 1.50 zł. N um er czasopism a „Echo 

Filatelistyczne* 1.50 zł. A bonam ent roczny 7.— zł. 
________________________________________________________________ 34

Sensacyjne nowości wydawnicze!!
ukazały  się

W bibljotece powieści sensacyjnych i krym inalnych t
G. Lerouat C zarny Z a m e k .............. 3’— zh

» P rzek lęły  f o t e l ......................................................... 1*80 ,
M. Renard i Dziwy Dr. L e m a ..................... ......... 2'50 m
G. L e ro u x : Dziwne przygody miłosne R ouletabillea , • .  3'— „

„ Rouletabille w Z akładach Kruppa . . . . . .  2‘50 „

W bibljotece teatrów am atorskich:
kilkanaście nowych nigdzie dotychczas n iaw ydanych kom edji i 
krotochw il najwybitniejszych współczesnych k om edj o p isa n y

rolsklch jak : A. Grzymały * Siedleckiego, W. Zalewskiego,
Urozowlcklej oraz K. Glińskiego, Jordana i innych — wreszcie

W nibljotecr dla dzieci i młodzieży:
wyszedł cały szereg nowych kom edyjek, sztuczek, monologów itp. 
najolnbleńszych autorów naszych m ilusińskich. Do nabycia we 

wszystkich księgarniach oraz w spółce nakładowej

„ODRODZENIE", Lwów, Zimorowicza I. 15
Katalogi na żądanie g ratis  i franko. 33
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Wychodźtwem Polskiem
w  Stanach Zjednoczonych 
— w Am eryce Północnej =

potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedno 
z licznych pism polskich tam 'wychodzących.

Pierwsze miejsce pomiędzy temi pismami pod 
względem obfitości nowin i artykułów o spra­
wach polskich na wychodźtwie, zajmuje DZIEN­
NIK CHICAGOSKI, wychodzący codzień prócz 
niedziel i świąt uroczystych od roku 1890.

Prenumerata do Polski kosztuje rocznie $8.00, 
półro< zme $4.00, kwartalnie $2.00-

ADRES:

DZIENNIK CHICAGOSKI
1455-57  W . Division St,,

Chicagu, Illinois, U. S. A.

Wydawca i naczelny redaktor: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Druiuein „uzuna — Kraków, Basztowa 18.

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
„HIS MASSERS V01CE“ 

„ G Ł O S  S W E G u  PANA*.

Gramofon ten nainowszej konstrukcji (system Radjo z podkładką mikrofo­
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P r zy n o s i  w s z y s t n i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia Bię i potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Zamiłowanie muzyki 
Urozmaicenie życia rodzinnego Przegląd nowoczesnej muzyki.

T h, Oramaphon* Co. Limltsd. London
Jenera lny  rep rezen tan t na  Polskę

Józef Weksler
BRAKÓW, Florjanska L. 25. 
LWÓW, ni. Sykstuska L. 2.

Z okazji podniesienia poselstwa .> su  . w Paryżu do stopnia ambasady — stowarzyszenie „France-Pologne", na któregt czele stoi b. amoa .aaor Nonlens, urządziło 
w salonach „Cercie Imerallić^ wielki objad poa przewodnictwem p. Loucber'a, b. ministra, obecnie deputowanego. Obecni byli najwybitniejsi przedstawiciele świata poli­

tycznego i naukjwego w liczbie 250 osób. Na pierwi zem z mszych zdjęć przemawia amDasador Chłapowski, na orugiem p. Nouiem

Podróż naokoło świata łódką.

Porucznik am erykański 3mith odbywa obecnie podróż naokoło świata na małej łódce, znanej pod nazwą kanu. Niedawno temu przybył on na swojem kanu z Rzyma do 
Paryża. Por. Suiith uchodzi za jednego z najzręczniejszych ż iglarzy. Wykonuje on n - swojem kanu karkołomne ewolucje. Na zdjęciu drugiem urządza por. Smith

saltomoHaie z mostu ua Sekwanie.
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F rancusk o-p olsk i b a n k ie t  w  Paryżu,


